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11  ;o  b . m . w 7 4 tym  roku życia, • Z w łokom  e^o 
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N ajnowsze w iadom ość '1 z N ow ego Jorku pe&d 

dn iem  1 2 . m aja donoszą że prezydent T y l e r  
'coraz bardziej n iepew ny je s t  na swej posadzie 
i ż e  zm iana gabinetu nastąpi. Pań Daniel 
W e b s t e r  podał się do dym isyi ,!?1 a jen era ł 
A ttorn cy Z jed n oczob y ch S ta n ów  p . S. L e g e i  e 
został mianowany tym czasow ym  jeg o  nastęncą. 
Państwo M assachusset m ianow ało pana C a l  e-1̂  
C u 8 h i n g półn ocn o-am erykań sk im ' m in istrem  
i kom isarzem  w C hinach, w m ie jsce  pana C o e- 
r e t t ,  który tej posady n ie przyją ł.

Do m inistetfyjum  spraw zagran icznych  w Pa 
ryżu aadeszła urzędow a w ia d om ość , że  spór 
m iędzy M ontevideo a je n e ra łe m  R o s a s  zakoń 
czy ł się 'd obrow oln em  poddaniem  się 'pom ien io- 
n ego miasta. M ieszkańcy miasta M onfeyidtfo 
ośw iadczyli jen era łow i -O r i b  e /  k t ó r y "  i  r o z 
kazu R o  s a s a  trzym ał m :os to ! 'W oŁ lęzen iu , 
że  otw orzą bram v,r je ź li przeszłe w ypadki w nie 

aJ J r  cg i  u iiłr o *;/.J oś . . ;
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icie wielu przyjaciół, przyrzekł, ze się z mia
stem jak najłagodniej obchodzić będzie, i na- -l . „ . „ j . ni *°*
kazał swemu wojsku jak najostrzejszą karność, niono, ostatecznym wyrokiem s ą osą ? e ’ re. 
TV chwili, w której okręt, co tę wiadomość staia m. wnlnnió « A i f « s Mni. h*A%. ze

miesiąca stycznia za nieodmienny ogłoszony. — 
szyscy Hiszpanie, którzy dla przestępstw po* 

•tycznych, jakie od 1. września 1840 popeł-

przywiózł do Europy, odpłynął zMontevideo, 
wchodziło wojsko jenerała O r i b e  z rozwinię- 
temi chorągwiami i przy odgłosie muzyki do 
niasta. Porządek ispokojność panowały w ca
lem mieście tak, iż tę wojnę za ukończoną 
liważać należy.

Knou) f  t [ f  l i  &|j>

Wiadomości z Madrytu pod dniem 21. maja 
(zamieszczone w dziennikach paryskich pod d. 
38.) donoszą : »Po wczorajszej wrzawie nastą'

ta spokojność. Gacela ogłosiła dziś dwa wa
żne rozporządzenia: Nowy minister finansów
M e n d i z a b a l  rozkazał, aby te trzy mili- 
jony kontrybucyi, które nałożono na miasto 
Barcelonę , zwrócono, czyli raczej, aby takowe 
potrącono w podatkach, które na przyszłość 
zapłacone być mają. Minister spraw wewnętrz
nych wydał okólnik, wktórym p o w s z e c h n ą  
a m n e s t y j ę  przyrzeka. —  Minister wojny 
H o y o s , ma być tak zalterowany zniewagą , 
htórej wczoraj podczas wyjazdu z kongresu do
znał od ludu, iż zamyśla podać się do dymisyi. 
Słychać,' że pan G a m b o a  obejmie posadę 
spraw zagranicznych. M e n d i z a b a l  zda się 
być pełen zaufania ; spuszcza on się na swoje 
finansowe projeltta. Nadmieniają o bliskiem 
rozwiązaniu Kortezów; jednakże jeszcze nic 
w tej mierze nie rozstrzygnięto.* —  Podług li
stów prywatnych z Madrytu pod d. 21. maja, 
mają tam być bardzo rozjątrzone umysły, 
a przeto łatwo może rozruch wybuchnąć.

Podług najnowszych wiadomości z Madrytu 
pod dniem 22. maja, wyprawiono Rejentowi 
poprzedniego wieczora serenadę ; przytem sły
szeć się dały okrzyki : Niech, żyje Esparlero I 
Niech żyje Zurbanol Niech żyje konstytucyjna 
Królował Pogłoski o mającem nastąpić roz
wiązaniu Iiortezów ciągle biegają; wielu de
putowanych już odjechało; ministeryjum 1 e- 

. c a r r y  będzie musiało zdecydować się do sta 
ńowczego kroku , gdyż większości w kongresie 
uzyskać nie może. Wszystkie dzienniki opo
zycyjne przyjęły za godło słowa ■ O 1 o z ag i : 
*Boże ocal ojczyznę i Królowe.* ir

Monitem’ z dnia 30. maja zawiera następu-

}*‘ące telegraficzne wiadomości z Madrytu: *De- 
retem. z dnia 26go rozwiązano Kortezy a (nowe 

Bortezy) zwołano na dzień 26. sierpnia.—• Po
bór podatków, ponieważ na takowe nie głoso
wały Ilortezy, zostaje od dnia Igo ostatniego

stają na wolność wypuszczeni, bądź, 3 w Pl j. 
zydyjach, więzieniach lub twierdzach zacz* 
już odbywać swoją karę, bądź, że są deporto 
wani lub wygnani, albo że dopiero karę swój? 
mają zacząć odbywać.—  Dekretem z dnia z*g 
mianowano komisyję do ułożenia w przeciąg0 
trzech miesięcy wniosku do ustawy dotyczącego 
materyj wełnianych. Jenerała C o r t i n e z  m,a 
flowano jcnaralnym kapitanem Katalonii , Je 
nerała S e o a n e  jeneralnym kapitanem ^ ra 
gonii, jenerała H o y o s  jenerajnyin kapitanet *̂ 
prowincyj baskijskich, a tego ostatniego 
nisteryjum wojny zastąpi tymczasowie j e,ier . 
N o g u e r a s. Jenerałowi A 1 e s o n poruczo 
inspokcyją piechoty, i takową odłączono od '0 
spekcyi milicyi prowincyjonałnej , którą je°e 
rałowi L ip  ? « t* pozostawiono.*

~ąlrIelka, IJrytł* -«ja i Irlandyj®*
Z L o n d y n u  d n i a  27. m aja . Na 

rajszem posiedzeniu i z b y  w y ż s z e j ,  * 
W h a r n c l i i f e  oświadczył, iż nie jest Wpr8 __ 
dzie pewna , ale bardzo być może , że n o ^  
wystawione gmachy parlamentowc do na8l?P 
nych posiedzeń ukończone zostaua. —  
pytanie jednego z członków odrzekł lord . ^  
deen, że rząd czynnie zajmuje się odszczep1® 
slwem kościoła w Szkocyi, i podobno już 
atępnym tygodniu zmierzający do tego 
przedłoży. —  I z b a  n i ż s z a ,  na propoz)' Hj 
lorda S t a n l e y ,  naradzała sie , jako Wy^ .ła 
nad kanadyjskim bilem zbożowym i 
niezwłocznie do uchwał pojedyńczych. 
ltie zaproponowane poprawki, chociaż m® ^ 
rzy dawni stronnicy gabinetu tym razem 
zycyją głosowali, zostały odrzucone, a 
cu przyjęto uchwały 218 głosami przeci^_
Pan L a n e  F o x  zapowiedział, że po gna
nych świętach przedłoży mocyję takiej 0 ,j» 
w y , iż to sprzeciwia się kenslytucyi 
szczać do krzeseł w parlamencie osoby T \ 
sko-katolickiego wyznania. (Śmiech ironie®
—■ Sir J. G r a h a m  odrzekł na ■■py,BD,f j >  
na M o r g a n  0 ’C o n n e 11, iż otrzy®8* 
da kanclerza z Irlandyi urzędową mia 0 y 
że pana 0 ’C o n n e 11. i lorda F r e n ĉ  ^ .0yt 
żono z urzędu sędziów pokoju, ponieWP* 
udział w zgromadzeniach o zn' os'en, |̂0£oDy 
Pomieniony minister zapewnił, iż Pr*fcz teg® 
rząd pochwala ten postępek. Gdy °P^. o 0do* 
nadmieniono, że lord kanclerzjrlan * * 
bnież sobie z innymi w takimze samy

f



453 —

w u Znajdującymi się urzędnikami postąpi,
WiUl 9 się z tego żywa, burzliwa ale orazza- 
n e j^Da debata. Ńakoniec p. M o r g a n  0 ’ C o n- 
p0 . ZaP°wiedział, iż w poniedziałek zapro- 
J0rj  -le przedłożenie korespondencyi między 
d0j[(ei11' kanclergęm a dymisyjonowanymi urzę-

j ł^ °/P rawy, które toczono na dwóch zgroma- 
t i QlaGh duchowieństwa w E d y m b u r g u  w 
yigu tego tygodnia, były nader wielkiej wagi. 
,1ĵ roir,a<I*enie jeneralne unieważniło jednogłos- 
r ó 8 Vel° z roku 1834. Co do s e c e d e- 
p w 1 to jest 160 pastorów, którzy podpisali 
5e ea,acyję i przczto dali hasło AoKonintrusion-  

0tljessł"0łb zaproponował dr. Cook, ogłosić, ze 
la .P̂ ZestaTi >̂yć członkami szkockiego kościo- 

1 Ze juz do piastowania kapłańskich urzę- 
,p |l!e sa zdatni. Podczas gdy się nad ta 
C y jyj- naradzano, nadesłano a k t  s e p a r a -  
p . ’• na który dnia 22. maja na z g r o m a d ź  e- 
k Q, d o l n e g o  p r e s b i t e r y j a ń s k i e g o  
"'at> ° 1°  ̂a< na propozycyję wydziału miano- 
pr do ułożenia tegoż aktu z powszechnem
c;e ''°Ieniem głosowano. W  tym dokumen- 
oj ^ ^ 'e d z ia n o : secedery odszczepiwszy się 
nau l'ajowego kościoła, protestują oraz, iz W 
Uie °P | karności kościelnej reprezentują wier- 
ctw 8c‘^ł swoich przodków, których świade- 
®ba • .Co s'5 dotyczy praw koronnych swego 
W c i e l a  , jako Króla Syonu i Pana nad 

książętami tej ziem i, ż wszelkićm 
się bronić postanowili.« —  Po- 

Ur0Cl°,ny a^1 ° d s z c z e p i e ń 8 t w a podpisali 
nia r 8c' e d. 23. maja członkowie zgromadze- 
lticb tórzy tern samem zrzekli się oraz wszel- 
nicb .era°Iumentów i przywilejów, które do 
Ł t y * f U°  członków krajowych kościoła nale- 
f I'zyk ł°jenuy ten’ w dziejach kościelnych bez- 
i. j dny akt trwał cztery godzin, gdyż przed

\y •f,°dpisaniu aktu modły odprawiano.
Slatn,1?-Ie8c‘e C o r k  w Irlandyi wyprawiono 

^ l ó r ć i n,edzieli ucztę dla repealislów, na 
H el S."1' °koło 900 osób znajdowało. 0 ’Co n-  
Cega . 8ledział po prawej ręce przewodniczą
c e j  o tttiał mowę, w której po dwakroć oświad- 
do ajl *niesienie unii ma być przywiedzione 
ttioCg j t,‘e przekroczeniem ustaw, nie prze- 

•e<̂ f tylko spokojnymi, sprężystym du- 
n0łvie'n^et̂̂ n°myślnem i niezachwianem posta
wu ûdu. Przeciw temu powszechue-
tvyStąpi 0tT* nie może rząd wystąpić, i nie 
lić. TbIl Da końcu zmuszony będzie zezwo- 
Ustawie 0 SWałty, tylko postępki przeciwne 
dzić, j ^ ^ ly k y  sprawie repealistów zaszko- 
®'§ vvystr 3 te6° repealiści powinni takowych 

*egać. Wyjąwszy ten wypadek, do*

bry skutek ich sprawy jest niezawodny, i nie 
ma się czego obawiać wystąpienia z angiel
skiej strony, gdv£ rządowi wiadomo bardzo 
dobrze , jakie skutki mogłoby mieć takiie usb 
łowanie w Irlandyi, a nawet w samej Anglii, 
gdzie się po wszystkich miastach fabrycznych 
liczni i do oburzenia skłonni Irlandczycy znaj
dują.

 d n i a  29. m a j a .  Pisma dublińskre
z dnia 26. i 27, maja zawieraj: imiona trzy
nastu sędziów pokoju , których , licząc w to 
0 ’ C o n n e l l a  i lorda F r e n c h ,  lord kan
clerz, z powodu ich udziału w ruchu repealistów 
z urzędu złożył. —  Dziennik dubliński M er- 
cantile 'Adtiertiser donosi : »Dziś przez cały 
dzień biegały trwożliwe pogłoski o rządowych 
środkach przezorności przeciw zagrażającym 
rozruchom, tudzież o środkach przymusowych, 
których rząd użyć zamyśla. Mówiono powszech
nie , że w skutek nadesłanego do zamku od 
ministeryjum spraw wewnętrznych rozkazu, 
dzisiaj w wieczór wydana będzie proklamacyja 
dla przytłumienia zgromadzeń repealistów, 
lecz pogłoska ta z wielu powodów jest bezza
sadną. Jednakże to jest rzeczą niezawodną, że 
rząd przedsiębierze wojskowe przygotowania, 
chociaż nie ma do tego żadnego powodu, i 
takowe tylko niepotrzebną wrzawę i wielki 
strach wzniecają. Załoga w D u b l i n i e  wszel
kiej broni otrzymała od trzech dni rozkaz, na 
każde uderzenie w bębny mieć się na pogotowia 
do wystąpienia pod bronią ; również i m ie
szkańcom domów, położonych około dziedziń
ca twierdzy i należących do rządu oznajmiono, 
aby byli gotowi w jednym dniu do wyprowa
dzenia się , gdyż mają tam być umieszczone 
posiłki tamtejszej załogi. Straże w twierdzy 
są podwojone, a na dziedzińcu postawiono dru
gą kompaniją żołnierzy.

Podczas gdy rząd, jakeśmy powyżej nadmie
nili, czyni gróźne przygotowania dla zapobie
żenia zaburzeniom i poparcia swoich przed
sięwziętych zamiarów, jednakie 0 ’C on - 
n e 11 niezważając bynajmniej na to, że go zło
żono z urzędu sędziego pokoju , jako prze- 
wodzca repealistów odbywa swą przejazdzkę 
po kraju , i jest wszędzie od zbiegającej sio 
tłumami ludności z największym zapałem przyj
mowany. Dnia 25go maja odbywał pod N e- 
n a g h w hrabstwie T i p p e r a r y  zgroma
dzenie repealislów pod gołem niebem , na 
którem się podług dziennika Limerick Repor
ter około 450,000 ludzi wszelkiej płci i wieka 
z pięcia hrabstw znajdowało. Przybyli oni 
z okolic na 6 do 8 mil odległych, i więcej niż 
tysiącem czółen przeprawiali się repealiści
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pizei. Ś h an n .j n. — W C a s h e 1, również 
.ij;, hrabstwie T i  p p c r a r y  , zebrało sic obo
le -*00,000 ludzi dla słyszenia i> W y b a w- 
c y S j l 1. mowie swojej rzekł on między in- 
leml »Miło mi , żem się czy tac nauczył. 

Za przybyciem mujem zastałem bramę try- 
jumfalną, na której stal ten napis: vTipperary 
nie chce dłużej uznawać jarzma Sawtm&w; 
'lip per ary nie chce dłużej znosić jarzma; mę- 
'■owie jego wolą poświęcić stroję hrew.za uchy

lenie vnii.« Ubolewam nad tern, że w p ob li
że n a sz e j widzę policyją i żołnieTzy. Słyszę, 
iż. jeden  i  pułkowników oświadczył , że nas 
rozpędzi. Ja sam potrafię to lepiej uczynić. 
Niech mi-.dą dobre powody, ja tylko podniosę 
rękę , a wszyscy się rozejdą.«

F r a r c y j a .  rI
Z P a r y ż a  d n i a  20. m a j a .  Moniteur _.oa 

dzisiejszego* oznajmiły że książę J o i n v i l l e  
dnia 27. marca przybył w najlepszem zdrowiu. 
d.o P i o  J a n e i r o .  „iaoiu-

D i n a  30go m aja . I z ba  parów - na wczo- 
rajSzem swem posiedzeniu przyjęła wniosek do 
ustawy ' dotyczący p o l i c  i t e a t r u  04 głos," 
mi • przeciw 6. u

Wniosek do ustaw cc do m jin istrów ' s ia -' 
n u , jak się zdaje , iuż ńie będzie wzięty na te- 
raźc ‘ ejszyct posiedzeniach pod obrady.

 d'ńi. a 31. na ja . Messager ogłosił dziś
obszerne', ą/rczegóły o wyprawie księcia A u- 
m a 1/; , która tak pomyślny skutek uwieńczył. 
Z tego raportu, okazuje się , że kziążc Aumale 
w 500 jeźdźców uderzył na korpus z dziewięciu 
do dziesięcin tysięcy ludzi , gdyż okoliczność 
była' lak. pągła, że książę nie chciał czekać 
na przyjście swej piechoty. Kilku najznako
mitszych oEccf ów. Emira , familije obudwóch 
jego kalTów , żony t dzieci wielu znakomitych 
Arabów ,doslały się w ręce księcia.y Ogółowa 
liczba jeńców wynosi prawie 7000 oBob. Za
brane bydło podają, na 60,000 sztuk. Książę 
nie może się nachwylić "vyojska, które pod jego 
rozkazami, walczyło. j j (l0 v

T e f c t \  5
ętowc krytycznp o *V«s? « , tęąjedyi w cztó- 

reeh aktach, napisanej oryginalnie przez Ka
rola S z a jn o ch ę .J e ź li-z a d a n ie m  dramatycz-’ 
nem jest, przewieść przed oczy widza działa 
nic , idące pasmem ogniw organicznych do 
wahniętego krosu, jeźli to działanie ma się; 
S*3MłP5?ec*w!ejŚ8twą ̂ roznieść qas'wą]bę* o jeźli

ciągłe, bezprzestanne rozwijanie się działania 
ma zbiegać wśzystkiemi promienirm do ko
rony dzielą , do katastrofy, jeźli na tle traicz- 
nem ma się w jasnych wyskakujących 
mach odrysować to , czem człowiek w nie®  ̂
lub piekło zacieka, jeźli charaktery mają ,sC 
z własnego dna w psychologiczną rozmogę ’ 
tak, że charakter przy ujściu ma tę sa® a
chociaż w innej formie oddaną przym iotowej 
co przy samem źródle; jeźli wszystkie częs 
di amatyczuego organizmu mają się splatać j  
harmonijną, uczłonkowaną, zaokrągloną c a ło j  
jezli lego wszystkiego wymagamy po dzje e 
dramatycznem, to nie możemy nie wyznać ®a 
chlubę naszego młodego dramaturga, że g*?' 
b ok i, oględny rozmysł w budowie całej traj®' 
dyi, psychologicznym rozwojem duszy cz  ̂
wieka kierowany, wywiódł go zwycięzcą z *a 
trudnego zadania.

Oto osnowa tej zajmującej trajedyi: Sta*13’ 
biedny chndeusz, kocha się w m łodej, pif. 
nej Klarze, córce pułkownika. Ten nie spi’zfla 
tej m iłości; sam. m ów i: nie chciałem , 
dziecię m oje z tobą los podzielało, ho *■ 
było dotąd twoim losem , oto gorycz, cierpif 
nip, ubóstwo. Naraz umiera Stasiowi ł jJ ' 
i czyni go majętnym dziedzicem. To zIł11<? 
nia całą postać rzeczy. Pan pułkownik prZbę 
m oje chudeusza w otwarte ramiona , już szc j  
ście otwiera Stasiowi wrota; ale c ó ż , W®Ja 
szek położył w testamencie warunek , aby S j  
sio przed objęciem w- posiadłość swego 
ją lk u , odbył trzechletnią podróż za graD,'Cpa 
Lubo serce pęka oddalić się od kochanki 
trzy długie jak wieczność lata, musi ^g 
uledz musowi nieodpartej konieczności i 
tylko pieuiądze są tym złotym kluczem , b 
otwiera serce pułkownika. Dawszy K,a -x 
pierścionek , pamiątkę po swojej 
wziąwszy od niej zapewnienie dozgonnej  ̂
łości , juz zabiera się do odjazdu lubo z 
cem  trawionem niewiarą , żegna się z £ ■■ t
przyjacielem Edmundem , szatanem ir,°-sZe 
który swoją niewiarą wyśmiewa najpiękniej,^ 
uniesienia młodzieńca, mówiąc: »A Wie g 
że co c i f  dziś cieszy, będzie c if  cieszy ^  
rok ? C mój drogi, kochasz dziś Klarę' /j 
chajze póki możesz. Bo wierzaj, im 
się dz i ś  z nią nacieszysz, tern ją pr£ z?jj ^  
t r o  zapomnisz. Tyś zapomniany,^ w c®' 
chanka kochanką obcą, twoja pannąt a 
dzym reku , ów pierścionek , jak z rf  -e. 
w rece kochanki D-zeszedł, tak Vx7f }  nta\' 
szcze i na. rękę rywala." S -sio, l ł |ytve' 
łość Klar.y całyr światem, bolejący d 

■-'-E ’ '
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wiarv â ’ * ?a^an<y smoczym językiem nie- 
®"'iadd P. .Jslaj e na plan Edmunda, aby do- 
z*nien'ZaC' 8erca ® la,,y> azali się dla Stasia nie 
Foz^*" s-A.lbo raz moje s e r c e ,  albo twój 
Wiec 111 Zwycięży« mówi Slasio. Edmund ma 
się b W, Czas*e niebytności Stasia udawać , ze 
rob °i o w Elarze > a Stasio nie dawać przez 
dzie: y żadnej o sobie wieści. Lecz cóż się

mija , Edmund sam wibla się 
cbaj a ’ w które chciał Elarę wplatać, poko
jach]* całym zapałem kochanbę swego przy- 
HjJ} ,a.’ która z miękhim sercem , spragniona 
êcz*-0* Zznca s*ę w ramiona Edmunda, i ni- 

i tewt plan Łucyi swojej o wiele lat star- 
Wî z u*ynki , narzeczonej Edmunda, htóra 
łj-jĵ  » Da co się zanosi, wymogła na niesla- 
jak ° ckanltu , ze postanowił oddalić się na 
tvie<] PZas °d Elary. Biedna dziewczyna do- 
staw*'* ^SZy sit  * usl: Edmunda, że Staś wy- 
*0 n '. J? na próbę, woła z obrażoną dum ą: 
Łia|a J6rał moją m iłością, póki mu pochle- 
i rZlj’ a potem znudził s ię , postawił na kartę« 
ścj  ̂ a tDa z' emię pierścionek , zadatek miło
ść,}! a? 'a > Edmund podnosi g o , wltłada na 
^ stvo * w upojeniu szczęścia bierze Elarę 
^ 1 ®  namiona. W  tem powraca Stasio z po
lub » ’ ! wyzyw’a Edmunda do walki na śmierć 
nadj °Je ’ ^uz s't  obadwaj złożyli, gdy w tem 
Walj t*a z łowów pułkownik i rozbraja ry- 
niła'p, ł*'ana wyznaje Ł u cy i, ze z siebie uczy
nią r, panndowi ofiarę i błaga j ą , aby się za 
Pok0i W itawlła- Pułkowni k wchodzi do
ftiada ’ Łu° ń a raniona głęboko w sercu opo
sie^ f °  zaszło między Edmundem a Sta
r s i  ' Z,e Edmund , je j dawrny narzeczony, 
ale Elarę. Pułkownik sio u y m a ,
8°sławi konieczność, daje im swoje bło-
Oiyśl z ®tvvo. Łucyi przychodzi do głowy 
przecie y* b*haj rywale stoją znowu sami na- 
natn raz80̂ *6 ’ Edmund mówi: »Przeszkodzono' 
8trz,'.jâ  ’ gdyśmy juz naprzeciw' sohie stali i 
*'az.« }̂ a *n*nli... lecz to nie przeszkadza drugi 
Czas. j  to nru odpowiada Stasio: rjeszcze nie 
®tttierć ĵ ĵ az. jeszcze za prędko. Teraz jeszcze 
SZcZaQi al 1 straszną, teraz cię jeszcze pu- 
*ły tyJ[ĵ  3 e Puszczam na każde zawołanie. Eie-
*3ra* cz 8tana przed tohą, wyzwę cię, czy to 

az Po lalach, w domu albo w podró
żnie aa za }a\vy na jbal« ,  czy w cichej nocy we 
8taroś<s tw°jdj kochanki, albo może na
reiU prz uomowóm rodzinnem k o le , wieczo- 
jni, Uczac <ornm ku, pomiędzy waszemi dzieć- 

edy tyjp ri>ałych pacierza, wszędzie i zawsze, 
?ań > nadst Zff?dam , będziesz musiał mi >>ta- 

“^z*esz 87aV' la, Pie,‘ś twoją. A dopiero, kiedy 
Zczęsliwym, kiedy się przyzwyczaisz

do szczęścia i żadna juz ciemna chmurka nie 
Lędzie sępić twojego nieba i powiesz: Oto je
stem szczęśliwym, wtedy ja , jak zły duch, sta
nę przed tobą, wcisnę się cieniem między cie
bie i twoje szczęście, każę ci je  porzucić, każę 
iść za mną i —  zabiję!«—- W cztery lat później wi
dzimy Elarę w pięknej okolicy, bawiącą się dwoj
giem bliźniąt. Nadchodzi żebiak zarośnięty, o- 
darty, z kosturem w ręku. Na widok jego krzy
knęła Elara i uciekła z dziećmi. Bylto Slasio, 
całą jego duszę zaległa miłość i przywiodła go 
do tej nędzy7, kocha zawsze Elarę. M ówi: »Po- 
zwól mi spocząć na twojej ziem i, pozwól ode
tchnąć twojem powietrzem, napaść iwojemi śla- 
dy.« Edmunda uspokaja, że już nie myśli wię
cej o pojedynku , że już dawuo o tem zapo
mniał , ale gdy ten chre mu dać jałm użnę, 
depce go z calem uniesieniem obrażonej dumy. 
Widzimy Lucyję zwątlałą na siłach, która Ela- 
rze okropną obwieszcza zemstę: »Dzieci twoje 
pielęgnując w słabości, ukradłam twoje własne, 
a natomiast cudze podsunęłam. Ale niedość na 
tem. Z  tych dwwjga dziatek jedno tylko podrzu
tek , a jedno twoje własne, ale ty nie wiesz 
które Pa Bierze truciznę ikona,  rzuciwszy okro
pną mękę w serce matki, która zebrawszy zmy
sły odpycha dzieci, to znów je tuli. Edmund 
dowiaduje się ó wszyslkiem, odwozi dzieci do 
sw'ojej krewne, , a sum jedz.ie szukać Stasia, 
azali ten nie da jakiego, wyjaśnienia , gdzie się 
dziecię podziało, jego bowiem imię wymieniła 
umierająca Łucyja. —  W' czwartym akcie scena 
w karczmie, szlachta czynszowa pije z brater
skim afektem, Stasio odarty prawie do naga 
drży od zimna. Szlachta częstuje go wódką, on 
podpiwszy sobie tańczy w szale obłąkania i pada 
na ziemię. Szlachta się wynosi, przyjeżdża Ed
mund, poznaje Stasia, i dowiaduje się, że Łu
cyja napisała list do Stasia, aby jej przysłał 
chłopskie dziecko na wychowanie. On nakło
nił ojca , ale po krótkim czasie odseła Łucyja 
to dziecię napowrót, że się nie może podjąć 
piastowania, dalej dowiaduje się,  że je  Stasio 
oddał do pani Olszyńskiej, i że ma znak na. 
ręce od rozpalonego laku. Uradowany Ed
mund wraca do domu , aby uspokoić oczeku
jącą w ti wodze żonę. Stasio walcząc z samym 
sobą, z duchem kusicielem zemsty, w przy
stępie szaleństwa wylatuje za Edmundem, do
gania go i wyzywa na pojedynek. Jeden pisto
let nabity a drugi próżny , kto wybierze na
bity, sam sobie w łeb wypali. Słychać strzał, 
Staś wylatuje na scenę, a w jego objęcie pada 
Elara , która przybiegła na odgłos strzału , a 
dowiedziawszy s ię , ze Edmund nie ży je , serce 
jej pęka,- kona, polecając dzieci Stasiowi i



podając m s * zagorsa mały woreczek. Slasio 
wyjmuje zwitek aloesowego listka, na którym 
wyrżnięta jego cyfra i rok , kiedy oboje byli 
szczęśliwi obopólną miłością. Klara go kochała, 
Slasio padł ofiarą sw ego  ni e dowi ar s t wa .

Dzieło to stoi samo w sobie ukończone; 
ltrązy około własnej osi. Nie chciejmyż z wła- 
snemi występować uroszczeuiami, z po-za któ
rych wygląda nasze maluczkie Ja , nie chciej- 
myz zbiegać sio na consiłium, i na własną rę
kę leczyć Stasia z jego gorączki, kiedy ją sam 
autor tak silnie zaszczepił, ze ta nierozdzierg- 
nionym węzłem w splot jego życia weszła. 
Przebadźmy z autorem tę drogo psychologiczną, 

> której prowadzi osoby swojej trajedyi, a 
znajdziemy się w krainie prawdopodobieństwa, 
sen. (dziemy pierścienie skutków i przyczyn, 
ujrzymy obraz upoelyzowany, ale nie zmyślo
ny, fanlazmagoryczny. Nie chciejmyż także 
wymagać, aby malarz tylko W ieczerzę pańską 
.na płótno przenosił. Czyż za to, ze na Klarze, 
.Edmundzie i Łucyi, a poniekąd i Stasiu (cho
ciaż ten charakter w gruncie najlepszy) cięży 
■przewina, mamy wołać nierozmyślnie: To nie
prawdziwy obraz 1 T o , "co poniekąd zaletą a 

onieltąd wadą lego dramatu, jest naszem zda
niem owa chłodna zhyt popularna dykcyja. 
W  prawdzie mówi H e g e l  w estetyce swojej: 
Die Ausdruckweise sogenannter Nalurlichkeit im 
Gegensatze zu einer koncenzietlen Theaterspra- 
che und dereń Rhelorik isc an und fur sich 
loblich. Ale zaraz potem mówi znowu: Diese 
Art der Nalurlichkeit aber kann bei einer Ueber- 
fulle bloss reeler Zuge leicht wieder nach ei
ner an&ern Seite Mn ins Trockne und Prosai- 
sche gerathen, insofern die Charaktere nicht 
die Substanz ihres Gemulhes und ihrer Hand- 
łung enlwickelti, sondern das Empfundene in 
der gan% unmiltelbaren Lebendigkeil ohne hoher-es 
Beunisstsein zur Ausserung bringen. Ohne den 
Boden der Wirklichkeit z u rerlassen , befinden 
wir uns doch im Drama in einer andern Sphdre, 
im ideelen Bereiche, nemłich der Kunst. Ale z 
drugiej strony znowu przyznać musimy, ze nie- 
grzeszy napuszystością, w którą młodzi autoro- 
wie najczęściej wpadają.

O grze artystów naszych powiemy obszerniej 
za drugiem przedstawieniem, bo za pierwszem 
razem nie można się było tak dobrze rozpa
trzyć. Teraz powiemy tylko, ze p. Da wi s o n  
w żadnej roli nie okazał tyle usilności, pilno
ści , słowem najgorliwszych chęci, co w roli 
Stasia, gdyby nie jego indywidualność nieprzy- 
padająca do ltoturna, nie mąciła czasami tej . 
harmonijnej zgody, którą gra jego szczególniej 
W pierwszych aktach nacechowaną była. Akt

ostatni wypaczył swoją zimną rozumując? gr5» 
kiedy wyzywa Edmunda na śmierć lub z>c,c ’ 
bo podał charakter Stasia w złe rozumień^ 
że on w zupełnej pogodzie swego rozumu, ^  
w przystępie szaleństwa, bierze się 
do dzieła odwetu. Zresztą przy teraźniejsi)^ 
składzie naszej sceny, trudno było o innego 
sia. Z  tem wszystkiem p. D a w i s o n  bę 
mile widzianym w tej roli. Pan S i n o c n °  
sit i z zwykłym sobie talentem pojął swojo i 
lę, i grę jego inożnaby nazwać doskonałą» 6 * 
by w dalszych aktach nie topniał PoVV . j 
hartu swojej duszy a tern samem 
charakter Edmunda z sobą w przeciwieństw1 
Pani K a m i ń s k a  nie dała zaćmić swego ta 
tu, szczególniej w trzecim akcie, ktdr)' ^  
wielkie sprawił wrażenie. Szkoda, że W14-' 
słów niedosłyszano. Tani A s z p e r g e r  bp  
dość milom zjawiskiem, gdyby miała więceJ 8 j 
deczności, więcej dziewiczej prostoty, gdy 'vSP̂ c' 
mina o Stasiu. Pan N o w a k o w s k i  obojęin.̂ _ 
ojca na los córki oddał za uderzająco, Za 3 
skrawo.

WIADOMOŚCI HANDLOWE I P R Z E M Y S Ł
f Z  k oresp o n d en c ji p ryw a tn ej.J

Z  Jarosławia, dnia 7. czerwca. Przos*^ 
kwiecień, minął i maj, a polepszenia i rU 
w handlu trudno się doczekać. Dopókis®1? e 
dzieli galary na Sanie, wszystko miało } ebi0d- 
postać jakjejś czynności, teraz gdy taltovve q 
płynęły, nastąpiła niesłychana stagnacyj3, ^  
z b o ż e ,  nikt ani zapyta, zwłaszcza, iź vV , 
wszystko dobrze wygląda; tylko jedno l0 
może gdzieniegdzie cokolwiek chybi; a ê. 
podobno będzie bez wpływu na podnies,e ^  
się cen teraźniejszych. Za partyję żytu 
speltulacyję lecz na mlewo, płacono tem1 q 
sy korzec po 3 zr. 30 kr., pszenicy oZ‘ ,Ił. Dja 
zr., jarej 5 zr., owsa 2 zr. 30 kr., j t czł5l 1(f  j(J-. 
3 zr., hreczlti 3 do 4 zr., grochu 3 zr. aCh 
w. w .— O ko w i t e j  są jeszcze w latl1 yy’ić- 
dość znaczne zapasy; przesyłki je j do 
dnia od niedawuaco raptem ustały* ® 'jjreW 
nie żadna zmiana dotąd nie zaszła, a to W ^  
doświadczeniu, że produkt ten ku injeS,‘'j je* 
letnim zwykł drożeć. Producenci radziby 
raz jeszcze pozbyć się swojej okowitej W 0- 
18 do 19 kr. m. k. za garniec. Dop 1 ^ e
rzelnie są w ruchu i woły po stajniach» 
można wyższej ceny- wódki spodziewać

Inne produkta, jako to: ltoper włoski, _
m i ę  lniane, łó j, m i ó d  przaśny, p r z ę d z iv v o  ^
ne i konopne, nie mają pokupu. Ilmtf* 1
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za cein'eC° W £°r?> na 7  zr‘  30 kr- m. k. 
°  nas" a*" ®°wiadywano się też temi dniami 
ll, Za , le k o n i c z y n y ,  podawając 22 zr. m. 
bard? orzec; atoli nie znaleziono jak tylko 
kośr; .Szczupłe zapasy tego nasienia, i to ja- 

W e [‘'Wyśmienitej. 
gOdna tegorocznej jest wiele pięknej; ła- 
azy  ̂ Zlrna i dostatnia pasza sprawiły łatwiej- 
" ’cale . ow iec, a przylem pomór ich hył 
iny j ^‘Cznaczny. Z  nowej strzyży widzieliś
my n 1 wełuę średnio-cienką, cetuar sprzeda- 
**’■ Ot Zl" m ’  ̂ ’  t0 Jest przynajmniej o 2 
r0pu oa cetnarze łaniej niż w przeszłym 
cj ' Wszelako to co producent na cenie stra- 
pł>śle(j S. . znowu przez wagę wełny. Wełnę 
62 Zr niej szego runa płacono cetnar po 56 do 
Zr. ‘ f 1, b., zaś cienkiego runa po 68 do 72 
P'eltn ' ma s‘ ® rozumieć według jakości i
irtjjep ,®° wymycia. Po wyższych cenach nie 

t o s m y  t u jeszcze dostawionćj wełny.
Z  Oif, — —

yy ni’ińna. Tary na woły dnia 7. czerwca.
gal;cv,-’rtl tygodniu dostało się przez granicę
l‘ c*n S|, przeszło 4000 wołów; atoli z tej
targi  ̂ Łył° oa naszym targu tylko 2000; przed
gi gyję̂ 11 z drogi zakupiono dla Wiednia i Pra-
®Pl'Zed JVô tv; prócz tego I łn e z e lt  z Mislka
Ui.jj a* dla Pragi 430 wołów z zyskiem 5 zr.
dał t i^ dej sztuce; z takimże zyskiem sprze-
1'r ĝj3 łZe Mą d r z y k  z Cieszyna 113 wołów dla
Z do Wiednia puścił się M a u e r l e
z 2 t4rrj'° Wlec z 146 wołami i Marek S e i f e l d
“ 807 * ołami- Ogółem tedy wykazaliśmy tu
Woł<5vv łV; resztę zaś wynoszącą przeszło 100
*tatnig-SPrzedan° w Szlązku; szczegóły tej o-

2 e te 5Przedazy nic są nam wiadome.
dzj f 011 czasy tyle wołów razem się sclto’
pewne gCZ S°dna podziwu ; wysokie ceny są za-

 ̂°dźcem dla właścicieli. Jo~ełi ta nad-
*toWa ” OStaj.e się w zysk Galicyjanom, to ani
ny w0[^rZecivv temu ; ale gdyby te wysokie ce-
Łient te'V Wypasionych miały byd tylko sltut-
Wypas ®0’ ze Oalicyjanie przepłacają woły na
z'c l»yłoi^osaralJ** dostawiane, to w takim ra-
Cgóle fjj*ly 10 czystą stratą dla Wiednia i w
łów p . 3 ^ ck  prowincyj, które od Galicyi wo-
Winp; lZel>ują. Dla tego też Galicyjanie po-

* Ila sta; ! Ur? d s‘9 ile możności najtanidj woły
l ,e Łupować.

Wu tvieiI’łZyszły Wdzieli spodziewamy się zno-
Pr z y  Wołów.

nawy,  ̂2 *1 i ; l )  Beri Immergluk , aTar-
* » o « , - , * 0*4" ;  2) dtto. 90; 3) Salamon Hett,
tnuńea 7neS°, 56; 4) Mateusz Zydek, z Ofo-
6) Natha Szymon M eh l, z Potoków, 105;

n Hodner, z Targowisk, 415; 7) Ja-

k ób lłep hu n , z Końca, 122; 8) Lemmel The- 
mann , z Jlludna , 94 ; 9) Leib Allerhand , z Zu- 
rawna, 136; 10) Abraham Brecher, z Jagiel- 
n icy , 100; 1 1 ) Wiktor Białobrzeski , z To- 
warni , 75; 12) Piotr łłuss, z Radymna, 7 8 ; 
13) Schaja W estreich, z Tropiego, 77; 14) 
Antoni Faber, z Kent, 73 ; 15) Chaim Dru- 
ker, z Iwonicza, 56; 16) Emanuel Fleisch- 
mann, z Podobin, 86. —  Małemi partyjami 
569. —  Ogółem 2000. 1

K u p i l i : JSa+*tfim

Cena je -  
dnój 
pary  

w  w . w .
90HSJ08U

Z  ty ch  
para 

w a iy ć  
m ogła

zr. | kr. cetnar.

D o  rierno stado N ro. I . 
Mnlemi parlyj. st. N . 2. 

d lto. d lto . st. N. 3 . 
dtto. d tlo . st. N. 4. 

N icsprzedane d o  W ie 
dnia pognano st. N .6 .

9(5 385 w— 2 10 lj2

D o Kerna stado N ró. 6. 61 305 — — 9
D o C zccb  stado N ro. 7. 
M ałćm i partvj. st. N. 8 .

70 332 s o r 9  1J2

D o  Pragi stado N ro. 9- 128 380 2 10112
D o W iedn ia  st. N ro . 10. 100 360 — 9 3J4
—  G lszan st. N ro . 11. 55 292 30 5 8 1J4
D o  W iednia st. N ro . 12. 
P o  części m ałem i p ar

tyjam i st. N. 13. 
N iesprzcdanc doW iódnia 

pognano st. N ro. 14.

67 287 30 6 8

D o  A uslry i stado N r. 15- 56 405 — — l o 3 j 4
dtto . st. N r. 16 . 

M ałem i partyjam i .  .
86

569
420 U

P r z e d  t a r g i e m  s p r z e d a l i :  l )  Mendel 
Amstcr , z Czerniowiec , 213 wołów ; 2) Marek 
Iłniss, zŻurawna, 192; 3) Gdali Drnker, z Ja- 
gielnicy, 225; 4) Bochiński, z Galicyi, 226; 
5) Lcib Allerhand , z Zurawna, 136. —  Ogó
łem  992.

K u p i l i :

sz
tu

k

Cena je -  
dnćj 
pary 

w  w . w .

Mm
CDT3
es•h

s s a a a
Z  ty ch  

para 
w a ży ć  
m ogła

zr. |kr. cetnar.

D o  W iddnia st. N ro . 1, 813 440 _ -- 18
dtlo. stado Nr. 8 190 420 — 8 11 1J4
d tlo . stado N r. 3. 818 405 — 7 10 3]4
dtto. stado N r. 4. 819 400 — 7 10 3J4

D o  Pragi stado K ro- 5- 133 380 3 10 lj4

Z  Wrocławia dnia 3. czerwca. (Zdani# spra
wy z jarmarku na wełnę). Jeżeli jakibądź
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jarmark zawiódł oczekiwanie powszechne, to 
pewno, teraźniejszy. Z całoroczuej ospałości 
handlu wełną, i z doniesień tak krajowych 
jak i zagranicznych nad wszelką miaro niepo
myślnych, wróżyć byto można, iz na tym jar
marku wełna pójdzie w przecięciu o 3 do 6 
talarów na cetnarze niżej niż w przeszłym ro- 
liu. Atoli nie przyszło do tego: jak w innych 
latach tak i tym razem, bardzo znaczna kon- 
Łurencyja kupców utrzymała ceny mniej wię
cej takie same, jak w przeszłym roku, wyją
wszy wełnę elektoralną, która o kilka talarów 
na cetnarze spadła. Z  resztą najprzedniejszych 
gatunków tej ostatniej wełny nie mieliśmy na 
naszym jarm arku, bo ugody o nią porobiono 
ńa miejscu w owczarniach.

Rozumi się samo z siebie, iż przy tak nie
spodzianym obrocie targu, ważenie się cen by
ło  ciągłe; jedni płacili dość wysoko, inni zno
wu podawali zbyt nizkie ceny. Z tego wszy
stkiego wypadł stosunek cen producentów za- 
dowolnić mogący, gdyby nie to, że w tym ro
ku ilość je j po strzyży, pokazała się znacznie 
szczuplejsza niż w przeszłym.

Do dnia dzisiejszego dosta
wiono tu . . . . .  do 46,000 cetn. wełny 

Z  dawniejszych zapasów 
było . . .  . . .  do 6,000- „  „

Ogółem . do 62,000 cetn. „
V'r r; 184-2 było na naszym 

ja r m a r k u ..................... do 74,000 „  „
Przeto w tym roku mniej o 22,000 cetn. wełny 

! Geny były następujące:
Za cetnar wełny tal. prus-k.
łfc /super-elektoral. jednej strzyży od 110 do 125 
N ^elektoralnej „  „
^.Ibardzo cienkiej ,, ,,

t-so iśręduio-cienkiej „
s 'inniej cienkiej „  „

ordynaryjnćj „
bardzo cienkiej dwoiei strzyży 

^  cienkiej . . „  ' „
mniej cienkiej „  „

* (najcieńszej , jeduej strzyży 
^  Icienkiej ‘ . . _ „  „
^-.jśrednio-cienkiej _ „
^(ordynaryjuej
— leienkiej . . dwojej strzyzy.

^'łśrednio-cienkiej , „
ą [ordynaryjnej . . „  „

bardzo cienkiej z owiec odeszłych 
średnio-cienkiej ,, ,,

100 — 105
80 — 90
65 — 70
53 — 60
48 — 50
60 — 65
50 — 55
42 — 48
60 — 65
56 — 58
60 — 55
42 — 48
46 — 50
40 — 45
38 —Fi> 40
65 — 78
65 — 60

Za cetnar wełny  ̂ tal. p1031*”
mniej cienkiej „  od 45 ao 6
cienkiej . . garbarskiej . ,, 40 —  5
mniej cienkiej „  . , „ 3 8 —  ^
cienkiej . .  ̂ jagnięcej . . . „  75 "
srednio-ćienkiej ,, . . . „  60 1
szlązkiej w kawałkach . . . „  45 —
polskiej ,, ,, i 3 . .
hrajczanki b i a ł e j  „  19— **/»

,, czarnej . . . . , ,  i4 — 18
Prawie we wszystnich owczarniach pokaza

ło sio po strzyży m n i e j  wełny o 15 do 20/o> 
a gdzieniegdzie ubytek ten jest jeszcze więk®2̂ ’ 
a to wedle tego, jak owce większy lub mn*eJ' 
szy niedostatek paszy miały. Żadna podobno 
owczarnia nie uzyskała w tym roku tej sa®cJ 
ilości wełny, co w przeszłym; ten to ubyte 
stanowi właściwą stratę producentów, która n 
niektórych okazała sie bardzo znaczna.

Fabrykanci krajowi i zagraniczni utrzynv 
wali ten jarmark i ożywili g o ; zaś handłown* 
cy i spekulanci strwożeni niepowodzeniami 
kilku, brali się bardzo nieśmiało, i bardzo te2 
mało interesów porobili.

Najbardziej były poszukiwane gatunki wełny 
w cenie od 00 do 75 tal. prus., a z bai'dz° 
cienkich gatunków w cenie od 85 do 100 ta 
rów pruskich za cetnar.

Z  W. Ilsięztwa Poznańskiego i z Królestw'3 
Polskiego przystawiono na ten jarmark zvVZ'. 
czajną ilość wełny; a dowozy wełny rossyjskicj 
ciągle jeszcze trwają.

Jarmark nieukończył się jeszcze; dotąd sprze 
dano do %  dostawionej, tu wełny. Prawie W®2) 
scy kupcy bawią tu do tej pory.

W pierwszej i drugiej ręce jest 12 do l4,0*^ 
oetnarów niesprzedanej wełny; ilość ta zaP. 
wne jeszcze do końca jarmarku bardzo sl* 
zmniejszy.

Dr. C. S. G iinsburg-

' Z. Gdańska, dnia 3. czerwca. Pszenica & 
szła w tym tygodniu sporo, i nawet cokolvV 
w cenie spadła. Przeciwnie zaś o żyto » '^ eny 
kie jare zboże bardzo się dopytywano, 
były następujące: Łaszt pszenicy 181 dó 1 ^
od 333 do 350 zł. pr., żyta ł2 lfig °  P°
zł. pr. beri-}
"oi Spirytus idzie w górę: Ohm (120 kwart
spirytusu 80 pCtu Trałesa trzymaj ące&0?
teraz na 10 tal. pr. '< i

CPreuss. Handlunys

Redaktor N. Hamii iki, — Nakładem Spadkobierców F r a ii c i a i, k a Krattera.
-* .( (Drukiem P iotra Pi I I era- we Lwowie.)


